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lerzą Hitler*: (sic !!)/ 6-ćłu areszto- 
wartych obywateli gdańskich żoilałpi 
następnego .dnia uwolnionych, 4ym-.«_' 
czasem "ś>ódjnf: aresztowany, oby-’"' 
watfel polaki,' p. Cy(norek, iimkcjo->; 
n-arjusz gdańskiej Rady po rtu ,p o -- 
zostaje do"" dziś/: w areszcie- policyjni 
nym. 5" -H

Fakt ten stpi w prażącey^przecz-J. 
ności z obovViązująćerai r ustawami? 
Policja gdańska powinna była/p. CyV." 
mofka, c.o' do którego nie było naj.-Y 
mniejszych obaw, by mógł "'zbreć. 
z Gdańska, albo zwolnić • równoczeK 
1 11 •............" - li:.' ~ .W-Wąta

Władzę gdaitskio:^wtęSą obywatela Nowy# -żahiactii na prawa PÓlaków 
(Solskiego za... tibrażę kąhc. Hitlera -5 J ś  w """"

G d a f t> k ,$ i. 7u: Przed p i^ iu ^śn ieT i o^watgańi^tdwSsrki^fi,.*albo< *  t ó f p ^  .3lr  7. 'O ń^ym /zaiga-
v;też 'oddać; w ręce .śĄdu„-:' " —..• ’ £.£hu;-fóa prawą-, .wychodźca .'polsk-jfe-

„ . . policją tegd; nie" Zrobiła,*-co" ' do-. Tigo.. w ! I&ęmcźecti donoszą z'Mer$e-
licyinfe na; dworcu w Gdańsku 7-mius: wodźi, $e\ w .tym ,Wyp<d.ku nie kie-; ;fl3urga,-L^ęutzeh i Lbębatr w Saksańji,
Polaków za r^ekomą^.obtozę kahc-*,- rowala -ęię względami; rze£żd\faefai,r -̂ gdżie; fwBićlie_,acj.mihistra'cyjne,_ople; 
lerza  Hif+era-; £sic. ł IV- fi-r-Tii nrr»er*,tn- .1." Ip r-^ w ig lęd a ip *  * nTiłut t/ * . \ , t l i ł . " , / . t r o i ł a  - TL -  _e „*

/pczęĘuje-^
?lecz, wigtęd-aiBi ‘ rui {tiry 'póli tyciej'., ?ra j|b  po stan o wien i acłi/;Rgf a» -

;Pcze^uje‘fp,| ’ od,, tniąębdajńych -Zgraja ‘ piti r w s ze g t> p z g'ó r z ą ęj z e n i a' o 
czynników polskich,'oraz od Wyso-'" : octitoni^narodu t.państwat iakaźflły

C  O £  od e, 3 tf. 7.‘ .pisma niemiec­
kie; dępdsźą, ż'e>w miejscowości Bo- 
'bfek łCarb "na'5||ąsIftnOpbiskim zwK

Niemcy przegrzały w Hadze spór
z Polską! J 'i' ś •

H ag a , 31. 7. Stały trybunał 
międzynarodowy ogłosił na posie­
dzeniu publicznem orzeczenie, od­
rzucające wniosek rządu niemieckie­
go o tymczasowe zarządzenie w 
sprawie zastosowania polskiej ustawy 
parcelacyjnej w województwie pu- 
znańskiem i potnorskiem. Przeciw 

.wnioskowi padło ośm, za wnioskiem 
cztery głosy. Członkowie mniej­
szości założyli votum separatum.

*
Tak więc trybunał w Hadze od­

rzucił bezpodstawne roszczenia nie­
mieckie, które z polskiej ustawy o 
reformie rolnej chciały uczynić taran 
do walki z suwerennością państwa 
polskiego.

Przed kilkunastu dniami w obli­
czu rozpoczynającej się rozprawy 
zamieścił „I. K. C." ' artykuł swego; • 
korespondenta bydgoskiego p.‘ Srhe-

terwencji^.w: śprawfę-^p/''ęynr.o.rka.p-'  nie;-zapejesth)War(ęj organi.ziićji .p6jf;

Likwidacją szkolnictwa - polskie go  
ha Śląsku Opolskim Ł ;

nęłi fajtlerew-c-yb .-.t.amtejszą i szkołę,-' 
, nip i e j ̂ z.ości d wą, i^d zieH p^ls^ieFprże- 
‘ kaźaneC miejsc.....szkolef niemieckiej..

Piślfie njemie5:ki.d; źaznaęzttj-ą, ;źre 
jd'śt ' krok .:-dd • systemaiyezńej
kwidaęji pólsklego' ■ ̂ zkcilnićtwa Ina 
Sląskt> Opoiskiini - .• -7; i i :

Równocześnie, na tereyie Rdlskje- 
go Śląska jest w ukończenia kilka 
gmachów prywatnych, które budują 
Niemcy na użytek szkół niemieckich.

M. in. Niemcy wykończyli już 
budowę gmachu szkolnego w Miko­
łowie. Na polskim Śląsku więc 
buduje się pałace szkolne dla Niem­
ców, zaś na niemieckim Śląsku li­
kwiduje się polskie szkółki.

dlina - Czarlińskiego, który na pod­
stawie cyfr i faktów stwierdził, że 
mniejszość niemiecka na naszych 
Ziemiach zachodnich jest pod wzglę­
dem posiadania warsztatów rolnych 
i przemysłowych uprzywilejowana, 
a nie upostedzona.

To przypomnienie jest w chwili 
wyroku haskiego szczególnie aktualne.

Ważna konferencja p. Barucha 
z Litwinowem

P a ry ż , 31. 7. Nieoficjalny_*pre- 
zydent" Stanów Zjednoczonych p. 
Bernard Baruch, który jest zaufanym 
właściwego •prezydenta Roosevelta; 
bawi vv tej chwili we Francji r.w sYf- 
botę odbywał konferencję z komisa­
rzem sowicdym Litwinnwem w spra­
wie uznania- Sowietów przez rząd

O d wołanie manę w rów sow ie o kio H
n a  g r a n i c y  P o l s k i  z d e n e r w o w a ł o  . B e r l in

B e r l in ,  31. 7. 'Z;-Moskwy na^ l-nia --włójennę ty&o w'-małym zakre-
deszła wiadomość, żelwielkięL ma­
newry armji sowieckiej mająye sf̂ ' 
odbyć na. granicy polskiej źóstajy 
odwołane, a to ze względu na i>ą> 
wiązanie stosunków przyjaznych ż 
Polską.

Rząd sowiecki zarządził tfwicze*-

.śie,‘-nie chcąc dopuścić do wielkich 
'militarnych, manifestacyj. ; VViado- 
mość ta jak wszystkie- domesie- 

-- hia ó'normalizacji stosunków-' rpi.ę- 
dzy ;Pols!«f.a Rosją yyywolała w Ber- 

; liniej silne" zdeoerwpwanię. .

Bunt we francuskiej armji kolonjal.
miał-na ciejp ofjalenie rządu w drodze 
zbrojnego,' żantachii.
* Dotychczas' /. aresztowano . kilku-

P a ry ż ;-31. 7. Biuro Havasa di> 
nosi z M a-d r a su (Indochiny) o wy kryp­
ciu przez francuskie władze kolonjahrfe 
groźnego spisku* kilku szczepów, tu­
bylczych, do ktprych przyłączyła sńf. 
również znarantt ozęść wojska kolon-., 
jainego. ; ; : ; ; ; ; .

Spisek,- na - którego .czele stayo 
kilku wyższych oficerów franciiskicl^’

d/ieźsi^ctft -spiskowców, w tern- kilku
oficerów,'*-;-- .
„ :Splsi;k-został wykryty dziękl-przy- 

pad-kownuju ' wrybyichowi bomby na 
?ię-śtatkz^ wiozącego amunicję 

dla po\yśtlihćbw. ^ '

Trzy now e jed^jostkf naszej floty
handlowej- -.’ - :: 4 V

Pertraktacje min. P. irjH.-ze stoczniami duńskiemb
W a r s z a w a , 31. 7. Jak się dtS- Rolska", a jeden „Polsko-Bryłyjąkie 

wiadujeray z dobrze poinformowa- Towarzystwu Okrętowe". ,V-: 
nego źródła, Ministerstwo Przemysłu Pertraktacje te n a tu rai n i ą.p ro wa- 
i Handlu prowadzi pertraktacje ze dżone"' są * niezależnie ;Ód rozmów 
stoczniami duńskiemi o budowę tych w sprawie "budowy dw^ch wielkich 
mniejszych statków handlowych, 'transatlantyków, o których już Icilkś- 
z których dwa objęłaby „Żegluga krotnie pisaliśmy.

Stanów_ -Zjednoczonych.
.  — o —

i%*: i „c >
śkiego- yji6ćh*drdźiwą> vj?.";Niemczech, 
u d by-Wama-_ w szelki oh zebrań.

"W  tiósunku .'dó': filji' wi Loebau

w jęźyku nierrjleckłłn. ; u"’
! Wypadek l-teh-^-wyWołał wśród 
całej Połonji Zrozum i a"łe; oburzenie, 
jak", się .dowiadujemy, IBonsdl Polski 
interweniował- w-4ej sprawie w sł$- 
ksqnski.efn "ministerstwie spraw źd-  
granicznfch."r. :•-*'• ~ - . r

Ostry kryzys rolny»'w© Francji
> "~P *>£%ź, 3'j 7. "‘Tegerócżhe zbiory 
źbjjża' iye F-FanqtVsą^piezwykje óbr. 
file i ,yvf wysókłto sfópniu prżekra- 
ęfają ‘zapotrzebowanie; rynków kfą-
jdwychi- j  > ,3="iU » ćf;

Wj związku ż^tem .ństalone.- prźe,z 
czynnikf rządowe ć$ny młnimałn.ę 
dla zboża stały ; się .rupełnje" ilu?o- 
ryćznfe. i spotęgowały, tylko kryzys 
tvśród'- rolników,' któńzy me rntigą 
pozbyć się swoich, nadmiernych za­
pasów zboża. ‘

Francuskie koła gospodarcze u- 
derzają na alarm i domagają się od 
rządu natychmiastowych zarządzeń 
w kierunku usunięcia zła.

Złoto z Syberji do Berlina
R y g a , 31. 7. W piątek przez 

Rygę w specjalnym żelaznym wago­
nie przeszło 7.800 kg złota, wartości 
10 miljonów rubli złotych.

Transport składał się z 8 dużych 
skrzyń z przeznaczeniem dla Berlina.

Złoto pochodzi:z kopalń_syberyj- 
skich.

Niemcy już łamią konkordat
B eTł i n:,‘:;3J. 7. Przywódca mło­

dzieży'niemieckiej v. Schierach wy- : 
dał ostatnio:rozporządzenie, zakazu-' 
jące organizacjom hitlerowskim mło-."; 
dzieży..rnęslćiej i żeńskiej jednoczesne*; 
należenie do związków kościelnych.

•.-Rozporządzenie to umotywowano- 
teni, że związki kościelne nie ogra­
niczają swego zakresu działanfa li 
tylko do spraw kościelnych, wobec 
cze-go mogą.się stać .szkodliwe dla 
młodzieży hitlerowskiej.

0 stanowiska w służbie cywilnej 
dla Emerytowanych ; 

podoficerów zawodowych
W .^r SiZ"a w.d, 31'. "7. Rada Mini­

strów "wydała rozporządzenie. q ob- 
sadżeiłyi stahowisk niższych funkcjo- - 
narj.uszy państwowych, samorządo­
wych i przesiębiorstwach państwo­
wych wysłużonemi podoficerami, 
zawodowemi. - ; -

Pierwszeństwo przy obsadzeniu^ 
posad, niższych funkcjonariuszy mieć 
będą.wyśł6;żenj- podoficerowie źawo- 
doiyi, posiadająi-y ,odpowre;dnie_"kwa- 
lifiiea('je,'*tftbrzy wnieśli -|>odaiije na.
10 • miesięcy "przed;"wyjściem z woj­
ska". podaniach;tych podoficeror 
wie' muszą zaznaczyć, na; jaką 'posa­
dę reflektują i dojakiej dziędziny pracy 
cywilfTej-śię-prżygotowywali. Podania 
te fozpatrywaććbędzje specjalna kDy­
misja; "w Ministerstwie Spraw --Woj­
skowych, która będife kwalifikowała 
wysłużonych 'podoffcerów' do zajmo­
wania- ddpo<v.iednich " stanowisk. 
Przed- objęcie^ swych cywilnych n- 
bowjązków -pódoficero6Vię będą ód- 
bywalFspecjalffe praktyki.

250. kombatantów francuskich 
wyjeżdża do Polski <■

S i r a s b li rg , 3 iż 7. Dnia 31. lipća

opuści Strasburg, udający się do 
Polski via Sźwajcarja,:jAus.fpja i Cze­
chosłowacja pociąg specjalńy, wio­
zący wielką wycieczkę b. kombatan­
tów fraHcusk-ich, orgainzowaną z ini­
cjatywy pręż. Fidacu, gen.; Romana 
Góreckiego; przy udziale ..konsulatu 
Rzeczypospolitej Polskiej w Stras­
burgu.

Wycieczka ta, w której weźmie 
udział' przeszło 250g-;osób z całej 
Francji, a przedewszystkiem z Al­
zacji Lotaryngji, zwiedzi Kraków, 
Wieliczkę, ..Zakopane, pole bitwy 
pod Gorlicąmi, Katowicę, Poznań, 
d'oruń, Gdynię i Warszawę i podej­
mowani będą oficjalrtfe przez przed­
stawicieli władz polskich^'.
GSmbósz wyj echałdo Budapesztu

R z y m , '31. 7. Premjer węgier­
ski Gornbos, który zakończył, swe 
rozmowy z Mussolitffm i innemi de- 
cydującemi- czynnikami polityki wło­
skiej, wyjechał z R-źymu do Buda­
pesztu.

^Premjer Jędrzejcwicz;
na uroczyst. Kaspirowlczowskich

W uroczystościach przeniesienia 
zwłok Jana Kasprowicza, które od­
będą się w dniu 1-go śierpnia r. b., 
weźmie udział preze* Rady Ministrów 

p. Jędrzejewicz,
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Z e s c h łe  liśc ie Polska w kilometrach
Upłynął już szereg dni od chwili, 

gdy Sąd Apelacyjny w Warszawie 
wydał wyrok skazujący 10-ciu przy­
wódców „centrolewu", ludzi, którzy 
przed majem 1926 roku odgrywali 
wielką rolę, byli dygnitarzami z wza­
jemnej asekuracji interesu międzypar­
tyjnego.

Jakie wrażenie w społeczeństwie 
wywarł ten — trzeci już z rzędu — 
wyrok? Powiedzmy odrazu: żadne.

Z największą obojętnością przyjął 
ogół fakt, źe 10-ciu asów przed ma­
jowego partyjnictwa zostało potaż 
trzeci skazanych przez sąd. Nikt się 
ani nie obruszył ani litował, nikt nie 
przywiązywał do faktu tego najmniej­
szego znaczenia.

1 to właśnie jest dla skazanych 
może najdotkliwszą klęską.

Dlaczego się tak stało? Skąd to 
kompletne już zobojętnienie na los 
ludzi, którzy ongiś reprezentowali w 
społeczeństwie pewne wartości, a te­
raz uchodzą za czynnik, budzący co- 
najwyźej obojętność?

Proces „centiolewu" był tylko e- 
pilogiem.

Nie był — jak to się dzieje nie­
kiedy w procesach politycznych — 
starciem nowych, kiełkujących myśli, 
dążeń czy pragnień ze starą oporną 
formą życia. Z sali sądowej nie pły­
nęły żadne nowe myśli idące w przy­
szłość. Od ławy oskarżonych wiała 
stęchlizna. W procesie brzeskim coś 
się kończyło, nie zaczynało się nic. 
Proces ten nie przypominał łamania 
nowych pędów, — przypominał na­
tomiast odcinanie martwych, zeschłych 
gałęzi. Na ławie oskarżonych napewno 
nie siedziała „rewolucja", która wtedy 
nawet, gdy jest pokonana, zostaje 
żywą. To była tylko blada, anemi­
czna „kontrrewolucja". Nie był to 
proces nie tylko przyszłości ani na­
wet teraźniejszości. Był to proces 
minionej, nie sławnie przebrzmiałej 
przeszłości.

To też proces „centrolewu" nie 
był etapem walki politycznej. Walka 
ta została rozstrzygnięta już przedtem, 
już dawno. Opozycja przegrała ją 
na wszystkich frontach: — zarówno 
na polu siły, jak na polu ideologji. 
Sejmowładztwo dowiodło, że nie u- 
mie rządzić i że nie umie obalić rzą­
dów, że nie posiada jednostki i że 
ńie wyraża mas, że samo nie wie 
dokąd iść i że nie rozumie, dokąd 
prowadzi nasza droga.

Oto istota tej klęski obojętnego 
przemilczenia, jaka obecnie spotyka 
bohaterów partyjnych.

A przecież niedawne to czasy, 
kiedy słowem „Brześć" galwanizo­
wać chcieli ci sami ludzie masy, u- 
ważając „swój" proces za odskocznię 
do wymarzonej akcji powrotu do 
utraconego raju władzy... Przypo­
mnijmy sobie: — jakże gwarnie, jak 
krzykliwie starano się wtedy w Pol­

sce „kapitalizować" całą aferę w 
kierunku politycznym! Ileż to na­
dziei przywiązywano do tego proce­
su! jakiż w nim wietrzono „skarb" 
agitacyjne-propagandowy! I jak 
rozkoszowano się każdą wzmianką, 
każdym epizodem, każdym świad­
kiem, każdem zeznaniem ! jak prze­
obrazić starano się salę sądową w 
trybunę wiecową!

Wszystko to zawiodło. Wysiłek 
10-ciu podsądnych i niemal podwój­
nej ilości ii h obrońców wysiłek se-* 
tek i tysięcy patetycznych enuneja- 
cyj prasowych, nawet „pomoc" zę 
strony prawicy, — wszystko nie 
zdało się na nic. Sztuczne fale 
rzekomego „wzburzenia" aż nazbyt 
rychło opadły, propaganda bardzo 
prędko wytlała do cna.

Społeczeństwo bowiem uświado­
miło. sobie bardzo szybko, że to 
stare nawyki warcholenia, stare 
przywary anarchji podały sobie ręce 
w tym zespole, który zasiadał trzy 
razy na ławie oskarżonych. A raz 
uświadomiwszy to sobie, społeczeń­
stwo przyjęło jako rzecz naturalną 
i- zrozumiałą, aby warchołów — 
karać.

I dlatego też dziś opinja publicz­
na przestała się zupełnie intereso­
wać zarówno pobudkami, które do­
prowadziły do procesu, jak i jego 
przebiegiem i wynikiem, — jak 
wreszcie losem tych, którzy z „Brze­
ścia" chcieli uczynić dogodny instru­
ment walki w swej „rozgrywce" o 
władzę polityczną.

Zeschłe, zbutwiałe gałęzie par­
tyjne, które jedynie niepotrzebnie 
wycieńczały zdrowy pień państwo­
wego organizmu, należy odciąć, żeby 
nie zawadzały w przyszłości. Odcięte 
— same i tak rozsypią się w próchno.

1.300 kilometrów
„Wiadomości Statystyczne" poda­

ją w ostatnim numerze oficjalne da­
ne dotyczące powierzchni państwa 
polskiego według ostatnio dokona­
nych obliczeń.

Obszar Rzeczypospolitej Polskiej 
według poprzednich obliczeń wynosił 
388.390 km., ale dane te —- poza 
niektóremi nieścisłościami — nie u- 
względniały ponadto powierzchni 
wód morskich, należących do państwa 
polskiego. Przeprowadzone obecnie 
nowe pomiary dał)' dokładniejsze 
wyniki.

Ogółem Rzeczpospolita Polska, 
łącznie z wodami morskiemi liczy 
powierzchni 390.635.28 km. kvv. 
Obszar państwa bez wód morskich 
wynosi 388.635.28 km. kxv.

Na województwa centralne przy­
pada obszar największy — 137.835.10 
km. kw., w tern miasto Warszawa 
zajmuje 122,9 km. kw., łódzkie 
19.033,9 km. kw., kieleckie 25.589,4 
km. kw., lubelskie 31.177,8 km. kw., 
białostockie 32.440,6 km. kw.

Województwa wschodnie zajmu­
ją powierzchnię 124.396.4 km. kw., 
w tem wileńskie 29,010,7 km. kw., 
nowogrodzkie 22.966,2 km. kw„ po­
leskie 36.665,4 km. kw., wołyńskie 
35,754,1 km. kw.

Województwa zachodnie obej­
mują obszar o powierzchni 47.188,8 
km. kw., w tem województwo po­
znańskie 26.567,14 km. kw., pomor­
skie 16.405,51 km. kw. i śląskie — 
4.216,15 km. kw.

Na województwa południowe 
przypada — 79.214,98 km. kw. Naj­
większe z województw małopolskich 
lwowskie zajmuje 28.414,27 km. kw., 
krakowskie 17.384,83 km. kw., sta­
nisławowskie 16.896,28 km. kw., tar-

kw. wód morskich
nopolsfcie 16.519,6 km. kw.

Obszar wód morskich, należących 
do Rzeczypospolitej Polskiej, obli­
czono na 1.300 kilometrów kwadra­
towych. Wody wewnętrzne (zatoka 
pucka) zajmują 393,5 km. kw., wody 
terytorjalne 493 km. kw. wody pasa 
przyległego 493,5 km. kw.

Tarcia w śląskiej N. P. R.
W najbliższą niedzielę odbędzie 

się w Katowicach nadzwyczajny wo­
jewódzki zjazd delegatów śląskiej 
N. P. R. Przewodniczyć będzie 
zjazdowi poseł Kot. Zjazd zapowia­
da się niezwykle sensacyjnie. M. in. 
zjazd zajmie się sprawą posła Fran­
ciszka Roguszczaka, który przed 
miesiącem wystąpił z N. P. R. z po­
wodu nieporozumień na tle politycz- 
nem i organizacyjnem. Jak słychać, 
zjazd ma przyjąć do wiadomości 
wystąpienie z partji N. P. R. posła 
Franciszka Roguszczaka.

Ulgi podatkowe 
dla przedsiębiorstw budowlanych

Ministerstwo skarbu wydało za­
rządzenie o ulgach podatkowych dla 
przedsiębiorstw budowlanych. Przed­
siębiorstwa trudniące się instalacją 
wodociągów, kanalizacji, ogrzewań 
centralnych, łazienek itp. korzystać 
będą przy wymiarze podatku prze­
mysłowego z ulgowej 1 proc. stawki 
podatkowej. Za domy mieszkalne 
uważane będą wszelkie budynki, w 
których przynajmniej 2/3 użytkowej 
powierzchni służą wyłącznie celom 
mieszkalnym.

Codz. aresztowania w GdańskuUniem ożliwiony hołd
ś. p. ks. biskupowi Bandurskiemu

Obywatelski komitet uczczenia 
rocznicy wymarszu Pierwszej Ka­
drowe jak donosi ajencja „Iskra" po­
stanowił uczcić to święto oddanienr-- 
hołduś. p. ks. biskupowi Bandurskie­
mu.

W tym celu komitet zwrócił się 
do miejscowego proboszcza ks. dzie­
kana Chodyko z prośbą o zezwole­
nie na ustawienie przed kościołem 
popiersia śp. ks. biskupa Bandurskie- 
go. Ks. Chodyko wyraził swą zgo­
dę na ten projekt. Uroczyste po­
święcenie pomnika miało się odbyć 
dn. 5 sierpnia w przeddzień roczni­
cy wymarszu legjonistów na wojnę :

Dnia 25 bm. ks. Chodyko zako­
munikował komitetowi obywatelskie­
mu, źe z przyczyn od niego nieza­
leżnych musi cofnąć poprzednie swo­
je zezwolenie. Jak utrzymują ta nie­
spodziewana zmiana decyzji w

sprawie ustawienia popiersia ś. p. 
biskupa Bandurskiego na terytorjum 
okalającem kościół spowodowana 
została rozporządzeniem ks. arcybi­
skupa Jałbrzykowskiego.

G d a ń sk , 29. 7. Aresztowania 
w Gdańsku trwają w dalszym ciągu. 
Onegdaj aresztowano za rozpo­
wszechnianie ulotek komunistycznych 
robotnika Grodkego i niejaką Flei- 
scherową.

15 ty s ię c y  leg jon istów
na Zjazd warszawski

Z racji wyznaczonego na dzień 
6 i 7 sierpnia dorocznego Zjazdu 
Legjonistów, oczekiwane jest przy­
bycie do Warszawy już w sobotę, 
dnia 5 sierpnia, około 15.000 legjo­
nistów.

W Komisarjacie Rządu odbyła 
się konferencja z właścicielami ho­
telów, restauracyj i kawiarń, na któ­
rej omawiane były sprawy zakwate­
rowania i aprowizacji uczestników 
Zjazdu.

Hotele zadeklarowały znaczną 
ilość ulgowych i bezpłatnych nocle­
gów, restauracje zaś zobowiązały się 
do 25 proc. zniżki cenników dla o- 
sób zaopatrzonych w legitymacje 
zjazdowe.

Popieraj 
handel Dolski
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Stepowa panienka
POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy)
A Mościcki przybliżył go do okula­

rów i począł mówić zwolna, cedząc 
słowa:

— Wiesz, najdroższa, że całe życie 
byłem ścisły i skrupulatny. Zanim coś 
uczynię, głęboko to zawsze przemyślę. 
Nie chciałem cię ani podejść ani prze­
straszyć. Ja naprawdę wszystko wiem, 
ja wiedziałem już prawie naprzód, zanim 
się stało. Posłuchaj tylko: Jesteś ko­
chanką Lasockiego od trzech miesięcy. 
Pierwsze spotkanie miało miejsce dnia 
31-go listopada, we wtorek o godzinie 
czwartej po południu, w wynajętem 
mieszkaniu przy ulicy Wilczej numer 7. 
Wyszłaś stamtąd dziesięć minut po szó­
stej. Następne były bardzo częste, dwa, 
trzy razy na tydzień, jak zwykle w po­
czątkach. Posłuchaj tylko...

Tu Mościcki zaczął czytać z kalen­
darzyka wszystkie daty, dni i godziny 
zejść, okraszając tę lekturę od czasu do 
czasu cynicznemi uwagami. Ten czło­
wiek wszystko wiedział, śledził każdy 
ich krok, wiedział o każdem słowie, o 
każdym pocałunku.

Pani Elwira-słuchała zdruzgotana,

przybita tej strasznej lektury, nie mo­
gąc się ruszyć z miejsca, niezdolna 
przemówić ani słowa. Dlaczego to u- 
czynił, co za dziwną miał pasję w tem 
policyjnem śledzeniu ich stosunku. 
Krew zalewała jej oczy, serce waliło 
jak młotem, w duszy budziła się niena­
wiść, ale niepozbawiona uczucia pewne­
go lęku i admiracji. Wreszcie nie mo­
gła już zapanować nad sobą, z gardła 
jej wyrwał się syczący szept:

— Dlaczegoś, dlaczegoś to uczynił?...
I zakrywszy oczy ,dłońmi, zamarła

w tym jednym ruchu, jak posąg kaj 
mienny.

A Mościcki począł mówić łagodnie 
i przekonywająco, jak do dziecka:

— Lubię wszystko wiedzieć. Naj- 
staszniejszem jest podejrzenie. Ono nie 
daje spać po nocach. Człowiek, który 
wie, ma czas przeboleć wszystko, obmy- 
śleć środki obrony, przyzwyczaić się do 
klęski Najgorsza jest walka z ukrytym 
nieprzejacielem. Ja posiadam także od­
pisy wszystkich listów Bolesława do 
ciebie. Podrobiony klucz otworzył mi 
twój sekretarzyt. Wiesz adorator nie 
grzeszy zbytnim polotem. Lecz to nie 
należy do rzeczy. Posłuchaj teraz u- 
wążnie. Pomówmy nareszcie rozumnie. 
Jak widzisz od trzech miesięcy wiem 
dokładnie o każdym twoim kroku. 
Nie grożę ci... wiesz zapewne, że na 
podstawie tych dowodów, mógłbym roz­

łączyć się z tobą, przydzielić ci jakąś 
skromną pensję i przestać się zajmo­
wać więcej twoją osobą. Nie czynię te­
go... wiem żebyś zmarniała, za dużo 
masz temperamentu i zbyt jesteś nie 
przywykła do nędzy. Nie czynię ci ró­
wnież żadnych wyrzutów ani nie urzą­
dzam scen tragicznych. Żądam jako 
rekompensaty za wszystko twego wy­
jazdu zagranicę. I zważ, że to dla na­
szego wspólnego dobra. Czyż to wiele? 
Świat taki piękny, jesteć tak młoda 
i piękna. Pomyśl tylko ile wrażeń cze­
ka cię w tej podróży. Pojedziesz sama, 
pieniędzy ci dam ile zechcesz, na niczem 
ci nie będzie zbywać. Powrócisz do­
piero z tą chwilą, gdy wezwę cię do po­
wrotu. Jednej tylko żądam rzeczy: zu­
pełnego zerwania stosunków z Bolesła­
wem. Czyż ty myślisz, że on tylko je­
den na świecie. Nie będę zupełnie do­
ciekał, jakie ty tam przeżywać będziesz 
ekstrawagancje zagraniczne. Zostawiam 
ci zupełną swobodę. No, cóż, czyż nie 
zachwyca cię mój plan?

Pani Elwira poczęła zwolna przy­
chodzić do równowagi. Spodziewała się 
czegoś  ̂znacznie gorszego. Spokój i ła­
godność, jakie przebijały ze słów męża. 
zrobiły swoje. Więc otworzyła diod 
i przez szparkę między różowemi pa­
luszkami poczęła spoglądać na męża, 
zalęknionym jeszcze trochę i pokornie fi­
luternym wzrokiem.

A on podchwycił w mig ten moment
i ażeby osłodzić jej następną chwilę 
przemówił:

— Nie mów nic, nie tłumacz się, 
nie usprawiedliwiaj... Zapomnijmy o 
tem co się stało... Zawrzyjmy od dnia 
dzisiejszego sojusz przyjaźni. No cóż 
czy zgoda?

Teraz dopiero pani Elwira odetchnę­
ła, jakby jej kamień spadł z serca. 
Niema nic bardziej upokarzającego, jak 
tego rodzaju tłumaczenie się. Więc 
wyciągnęła w stronę męża rękę i rze­
kła ciepło:

— Dziękuję ci za twoją dobroć i de­
likatność. Zgadzam się naturalnie na 
wszystko. Jutro wyjeżdżam. Z Lasoc­
kim zrywam kompletnie. Przyrzekam 
ci solennie, że nawet listów pisać nie 
będę. Lecz jak to uczynić... trzeba choć­
by dla formy upozorować czemś to nagłe 
zerwanie i mój wyjazd...

Mościcki myślał chwilę.
— Napiszesz do niego list... Mam 

juz całą koncepcję w głowie. Trzeba, 
ażeby zrozumiał konieczność tego zerwa­
nia, trzeba upokorzyć go trochę i po­
wstrzymać od prób wznowienia stosun­
ku. Usiądź proszę przy biurku... oto 
papier i pióro... pisz... ja ci podyktuję 
ten list. Wyślemy go w dzień po twoim 
wyjeździe.

(Ciąg dalszy nastąpi)



WTOREK, DNIA 1 SIERPNIA 1933 R.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

W torek, 1 sierpnia P iotra ap. w  okowach. 
W schód słońca g. 3,57. Zachód g 19,29 
W schód księżyca g 16,45. Zachód g. 23,25 
Środa, 2 sierpnia N. M. P. Anielskiej. 
W schód słońca g. 3,58. Zachód g 19,29 
W schód księżyca g. 17,57. Zachód g 00,00

Osobiste. Kurator Okręgu Szkol- 
lnego Poznańskiego, dr. Michał Pollak 
rozpoczął w dniu 4 lipca br. urlop 
wypoczynkowy. Zastępstwo Kura­
tora objął naczelnik wydziału ogól­
nego, dr. Stanisław Durek.

W ągrow iec
Jarmark na konie i bydło odbędzie 

się w naszem mieście w czwartek, 
dnia 3 sierpnia rb.

Zakończenie półkolonjł Zw.
Pracy Oby w. Kobiet w Wągrowcu 
nastąpi dnia 3 sierpnia br. o godz. 
11 -tej przed południem w szkole po­
wszechnej, na którą to uroczystość 
serdecznie zaprasza się Szan. grono 
pań członkiń, rodziców dzieci, prze­
bywających na półkolonji oraz gości.

Interesujący pokaz
Wyniki zawodów sportowych u- 

rządzonych w łazienkach Państw. 
Sem. Naucz, w Wągrowcu z okazji 
zakończenia Państw. Wakacyjnego 
Kursu Wych. Fiz. dla nauczycieli 
szkół średnich.

1. Regaty tor 1000 m.
a) bieg dwójek ze sternikiem, 

startują 3 załogi, zwycięża zespół w 
składzie: sternik prof. Kausy, prof. 
Buła i prof. Kozak, w czasie 4 min. 
51 sek.

b) bieg Czwórek ze sternikiem, 
startują 4 załogi, zwycięża zespół w 
składzie: prof. Olszewski (sternik), 
prof. Gołębiowski, prof. Opolski, 
prof. Małczyk i prof. Kruczek.

2. Zawody pływackie (sztafety) 
startują cztery zespoły, zwycięża 
zespół w składzie: prof. Lisowski, 
prof. Wiech, prof. Szumlewski i prof. 
Małowski.

3) Skoki do wody, styl i klasę 
dla siebie pokazał prof. Lechowski 
i prof. Kozioł.

4) Gra w piłkę wodną, stanęły 
dwie kombinowane drużyny z Wą­
growca składające się z seminarzy­
stów i z gimnazjastów. Wynik 3:1, 
sędziował prof. Sagański.

5) Walka na kajakach, polegająca 
na strąceniu przeciwnika do wody.

Publiczności, jak na Wągrowiec 
dość dużo — przeważnie pań.

Ruch towarzystw
Wolność. Zebranie miesięczne 

Placówki Powst. i Wojaków O. K. 
VIII odbędzie się w sobotę, dnia 5 
sierpnia o godz. 20-tej w lokalu 
druha Piechowiaka.

O przybycie wszystkich członków 
prosi Zarzad.

Klęska dla bartn ictw a
Głód panuje w wielu pasiekach
Minęło lato, — minął pożytek. 

Pasieki świecą pustkami — w ulach 
niema zapasów. W wielu okolicach 
giną z głodu całe rodziny pszczół. 
Bartnicy z rozpaczy załamują ręce. 
Chętnie przyszliby pszczółkom z po­
mocą — ale z braku pieniędzy na 
zakup cukru nie są w stanie rato­
wać swych pni. To też smutna cze­
ka przyszłość : niebawem śmierć gło­
dowa pochłonie znaczną ilość ich ro­
dzin pszczelich.

Ratowanie pni jest połączone z 
wielkim wydatkiem pieniężnym. Na­
leży bowiem zakupić tyle cukru, ile 
potrzeba do przezimowania pszczół. 
W pasiekach, gdzie zapasy miodu 
już się kończą — a pszczoły zaczy­
nają ginąć z głodu, należy natych­
miast przygotować roztwór cukrowy, 
zwany w języku bartniczym sytą. 
Sytę utworzoną z wody i cukru w 
stosunku 1 :1 (1  litr na 1 kg. cukru) 
podaje się pszczołom w większych 
porcjach (dziennie 1 litr dla jedne­
go pnia — zawsze po zachodzie 
słońca). 2*/2 litra syty starczy dla

Dopomóżcie
Pozdrowienie śle Wam ludność 

polska w Gdańsku, wierna swemu 
posłannictwu dziejowemu, spadko­
bierczyni praw odwiecznych, zakre­
ślonych nietylko traktatami, ale pracą 
stuleci polskich pokoleń gdańskich!

W  huraganie walki o skarby 
nasze kulturalne, narodowe i religij­
ne trwamy na posterunku.

Walka ta o duszę dziecka pol­
skiego, duszę młodzieży polskiej, 
duszę ludu polskiego prowadzona 
jest przez żywioł wrogi środkami 
bez wyboru.

Lecz nie cofamy s ię !
Zgodni, solidarni, zwarci w sze­

regach Gminy Polskiej, ramowej or- 
ganizacyj wszystkich Polaków w 
Wolnem Mieście Gdańsku odpieramy 
ataki sił przeważających.

Dopomóżcie nam Rodacy!
Niechaj wzruszą się serca Wasze 

na wieść, źe tam u ujścia Wisły, 
rzek polskich Królowej — bracia 
i siostry Wasze w cięźkiem codzien- 
nem zmaganiu bronią idei polskiej 
w Gdańsku. Znojny to trud. —

Budujemy Domy Ludowe, kaplice, 
kościółki, roztaczamy opiekę nad 
szkołą, zakładamy Towarzystwa Lu­
dowe, Rolnicze, opiekujemy się 
niemi, prowadzimy walkę o realiza­
cję praw zagwarantowanych nam 
Traktatem Wersalskim, przeprowa­
dzamy wybory do Sejmu gdańskie­
go, do rad miejskich i gminnyeh, 
rozszerzamy pracę oświatowo - kul­
turalną, urządzamy uroczystości na­
rodowe, otaczamy biedną ludność 
opieką społeczną. Oto szereg naj­
ważniejszych prac Gminy Polskiej,

Ż n in . Stolica Pałuk coraz inten­
sywniej przygotowuje się do Tar­
gów Pałuckich, które odbędą się od 
2 do 10 września 1933 r.

W czwartek odbyło się zebranie 
Czynnego Komitetu Targów, które­
mu przewodniczył prezes p. Sre- 
dziński.

Obecnością zwoją zaszczycił ró­
wnież protektor Targów starosta p. 
Wuyek i referent ogrodnictwa przy 
Wielkopolskiej Izbie Rolniczej p. 
ICosmol.

Sekretarz p. mec. Sobociński zdał 
sprawozdanie z dotychczasowych 
prac przygotowawczych zarządu. 
Poczyniono starania u władz kolejo­
wych celem uzyskania zniżek kole­
jowych oraz w Dyrekcji Poczt o za­
łożenie telefonu na terenie Targów 
w czasie trwania Targów.

Następnie wywiązała się dysku­
sja, w czasie której przemawiali 
starosta p. Wuyek, przyrzekając jak 
najdalej idące poparcie. Przema­
wiali również ks. prób. Raczkowski 
z Ryszewka, p. Kosmol i in.

Ustalono datę spędu inwentarza 
żywego na wtorek, dnia 5 września.

Celem zareklamowania Targów
Pałuckich uchwalono rozsyłać 

afisze do wszystkich miejscowości 
Pałuk i przyległych okolic. Pozatem

Za kieszonkowe interesy czołowi 
działacze O. W. P. i endecji znaleźli 
się w więzieniu.

W Pułtusku wykryto niedawno 
wielką aferę na tle nadużyć w Banku 
przemysłowców. Nadużyć tych do­
puścili się miejscowi przywódcy O. 
W. P. i Stronnictwa Narodowego, 
w liczbie 25 osób, które oddawna 
zajmowały kierownicze i korzystne 
posadki w tym Banku.

Cale to dobrane towarzystwo „na­
rodowe" zazdrośnie strzegło żłobu, 
nie dopuszczając nikogo do jakich­
kolwiek stanowisk w banku.

Tymczasem do kas bankowych

jednego pnia — tembardziej, że daw­
ka ta ma służyć jako pokarm dla 
pszczół na przeciąg miesiąca sierpnia.

Do uzupełnienia zapasów na o- 
kres zimowy przystąpić należy do-

nam Rodacy!
decydujących o losie i przyszłości 
ludu polskiego w Gdańsku. A ten 
lud wielce ofiarny w miarę swych 
możliwości, to ubogie rzesze robot­
nicze i rolnicze.

Dziś więcej niż kiedykolwiek 
niechaj nam staną do pomocy wszy­
scy Rodacy - Obywatele!

Niechaj w całym Narodzie Pol­
skim otworzą się dłonie ofiarne. 
„Na pomoc Polonji w Gdańsku"! 

Prosimy Was o to gorąco!
Gmina Polska w Wolnem Mieście 

Gdańsku
(Tow. zap. sąd.)

Zarząd:
Prezes

Erazm Czarnecki 
Poseł na Sejm gdański. 

Wiceprezes
Ks. Bronisław Komorowski 

Proboszcz parafji św. Stanisława. 
Wiceprezes 

Antoni Lendzion
b. poseł do sejmu i prezes Związku 

Zjedn. Zaw. Polskiego. 
Skarbnik

Teodor Maliszewski 
Radny Miasta Gdańska.

Sekretarz Generalny 
Alfons Garyantesiewicz 

Magister Praw.
Wszelkie dary prosimy przekazać: 

na konto Gminy Polskiej P. K. O. 
Nr. 210040, lub na konto Gminy 
Polskiej w Banku Związku Spółek 
Zarobkowych, Oddział Gdańsk, lub 
na konto Gminy Polskiej w Banku 
Ludowym w Gdańsku.

w „Pałuczaninie" jak i w innych pi­
smach rozpowszechnionych na Pału­
kach ogłaszane zostaną komunikaty 
Targowe.

Ceny wstępu na Targi ustalono 
następująco: W pierwszym dniu 
1 zł od osoby, w następnych dniach 
50 gr. Dieci, wycieczki i wojskowi 
50°/0 zniżki.

Wystawiający inwentarz żywy 
otrzymują 25'/0 zniżki za miejsca na 
Targach.

Celem wyjaśnienia nadmieniamy, 
że termin przyjmowania zgłoszeń 
upływa nieodwołalnie dnia 25 sierp­
nia rb.

Zainteresowani przeto rolnicy, 
przemysłowcy i kupcy winni się 
spieszyć z zgłoszeniami, jeżeli pra­
gną swe wytwory czy produkty za­
reklamować na Targach.

Wystawione na Targach ekspo­
naty mogą być również i sprzeda­
wane na miejscu, a więc prócz re­
klamy, każdy wystawca liczyć może 
także na natychmiastowy zysk ma- 
teijalny.

Targi — to rewja tego, co zdro­
we i dobre. Żadnej firmy, czy też 
gospodarstwa nie powinno zabrak­
nąć na Targach Pałuckich.

Na Targach Pałuckich wystawiać 
winni wszyscy.

płynęły ciężko zapracowane drobne 
oszczędności, biedoty, urzędników, 
rzemieślników i służących. Często 
od ust odejmowano sobie, by jakiś 
grosz uciułać i zostawić na czarną 
godzinę. Prawdziwe grosze wdowie 
i sieroce popłynęły nierównie szybciej 
i sprytniej do kieszeni panów dyrekto­
rów i zarządców „narodowych". Zgórą 
pół miljona zł takich oszczędności, 
stanowiących w wielu wypadkach je­
dyny środek egzystencji całych ro­
dzin, utonęło w ich kieszeniach na 
zawsze. Udzielano sobie pożyczek, 
rozdawano je na prawo i na lewo 
między swych krewnych i przyjaciół

piero w II-giej połowie sierpnia 
i wówczas każdy pień powinien o- 
trzymać 6—7 kg. cukru w 9 porcjach. 
Z doświadczenia wiemy, że jeden 
pień względnie rój, który niema

bez należytego pokrycia i gwarancji, 
fałszowano bilanse bankowe itd. Zda­
rzały się również i cuda: około 150 
deklaracyj członków zbliżonych~.do 
zarządu i Rady znikło jak kamfora. 
Oczywiście, że poza temi ofiarami 
pienięźnemi pułtuscy „narodowcy" 
rozwijali również energiczną działal­
ność przeciwko rządowi i pozwalali 
sobie w duchu przykazań „narodo­
wych" na wystąpienia polityczne w 
stylu swych kolegów partyjnych z 
Pomorza czy Wielkopolski.

Przebrała się jednak miarka nie­
prawości. Za oszustwa, fałszerstwa 
i kradzieże grosza publicznego czo­
łowi przywódcy „narodowi" w Puł­
tusku znaleźli się pod kluczem.

Nasi „narodowcy”, jak wiadomo 
z powyższego, potrafią robić kieszon­
kowe interesy i żyć wszędzie i zawsze 
na cudzy koszt. Tylko, że życie na 
cudzy koszt prowadzi do kryminału 
a jednocześnie takich „działaczy" u- 
suwa się poza nawias społeczeństwa.

(lub jest pozbawiony) zapasów w 
miesiącu lipcu, wymaga dla utrzyma­
nia swej egzystencji 8—9 kg. zapa­
sów. Mniejsza ilość zapasów jest 
niewystarczająca — nie uratuje bo­
wiem pszczół od śmierci głodowej
— jedynie może opóźnić jej zjawie­
nie się o tyle, że pnie zaczną ginąć 
dopiero w lutym i marcu.

Ciekawe jest obliczenie, ile bart­
nik w roku bieżącym musi dołożyć 
do hodowli pszczół.

Wybierzmy przeciętną pasiekę
20-rojową w okolicy miododajnej. 
W pasiece przeciętnej średnia ilość 
miodu, zebrana przez jeden pień 
wynosi w roku bieżącym tylko 2 kg.
— stąd średnia ilość miodu zebrana 
przez 20 pni wynosi 40 kg. Ta sa­
ma ilość pni potrzebuje do zimowa­
nia 160 kg. zapasów. Brakuje więc
120 kg. miodu.

Co bartnik powinien uczynić? 
Powinien zrobić co następuje! 1 albo 
zredukować pasiekę do połowy, 2 
albo postarać się o 120 kg. cukru. 
W pierwszym wypadku niema po­
trzeby kupienia drogiego cukru — 
wystarczy mu cukier nieopodatko- 
wany z towarzystwa bartniczego. W 
pszczelnictwie jest przyjęta zasada 
kasowania pni słabych w porze je­
siennej. Jeżeli w dobrych latach 
zmniejszamy na zimę stan liczebny 
pasieki (łącząc dwa lub więcej roi 
w jeden silny pień) — dlaczego nie 
mamy tego uczynić w latach złych? 
Utrzymać pasiekę przez cały rok w 
równej sile jest wielką sztuką, — 
może to uczynić jedynie bartnik z 
nieprzecietnem i długoletniem do­
świadczeniem. Takich ludzi jest bar­
dzo mało — na palcach można ich 
zliczyć. Przez redukcję pasieki do 
połowy zdołamy uniknąć tych wy­
datków, na jakie narazić się musimy 
przy zazimowaniu wszystkich pni.

Jak wyżej zaznaczyłem, pasiekę 
20-rojową, która zdołała zebrać tyl­
ko 40 kg. miodu, należy zaopatrzyć 
w 120 kg. cukru. 40 kg. cukru bart­
nik zrzeszony osiągnie z towarzystwa 
bartniczego za 19,20 zł. Resztę cu­
kru, tj. 80 kg. musi kupić ze skła­
du kolonjalnego za cenę 120 zł.

Ogólny wydatek na zakup cukru 
dla pasieki 20-rojowej wynosi 139,20 
zł. Do tego dochodzi wydatek, zwią­
zany z kompletnem zazimowaniem 
cełej pasieki. Wydatek ten w do­
brze urządzonej pasiece 20-rojowej 
waha się w granicach od 80 -150 zł. 
Stąd nie trudno obliczyć, ile bartnik 
musi wyłożyć ze swej kieszeni..., a- 
żeby dobrze swoje pnie zazimował. 
Uwzględniwszy ponadto wydatki 
wiosenne i letnie, stwierdzamy, że 
w gospodarce pasiecznej bartnik spo­
tyka się z wielkim deficytem, na któ­
ry w dzisiejszych, krytycznych cza­
sach trudno mu jest znaleźć pokrycie.

Według statystyki tegorocznej, 
spotyka się 75 proc. pasiek, których 
pnie zebrały przeciętnie 2 kg. mio­
du. Z pozostałych 25 proc. pasiek 
jedne zebrały mniej niż 2 kg. mio­
du (15 proc.) inne więcej od 2 kg., 
a mniej od 6 kg. miodu.

Podkreślić należy, że 5 kg. mio­
du zdołały zgromadzić tylko te pnie, 
które stoją na wysokiej wyżynie 
gospodarki pasiecznej i znajdują się 
w bardzo dobrej okolicy (pod wzglę­
dem flory stycznym).

Targi Pałuckie wielką rewją 
przemysłu, handlu i rolnictwa

Z czwartkowych obrad Czynnego Komitetu Targów

Półmilionowa afera „narodowców"
w Pułtusku
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Po obozie harcerzy wągrowieckich
Życie obozowe jest jednym z naj­

główniejszych punktów programu har­
cerskiego. Twórca skautingu, jak i 
przedni pracownicy ruchu harcerskiego 
zaznaczają, że nie jest harcerzem ten, 
kto przynajmniej kilku dni i nocy nie 
spędził w obozie, zaś obozy należy u~ 
rządząc tak często, jak tylko na to wa­
runki i czas pozwalają.

Dni spędzone w obozie, poza ogro­
mną korzyścią dla zdrowia, dają możność 
ugruntowania karności i dzielności, któ­
rych inną drogą do tej wyżyny dopro­
wadzić nie można. Harcerzom daje obóz 
smak świeżego powietrza, radzenia sobie 
i pomagania, prowadzi do współżycia, 
do przedsiębiorczości, stawia zaporę prze­
ciw gnuśności i swawolnej samowoli. 
U uczestników obozu bujne życie fizy­
czne rozwija organizm i hartuje; atmo­
sfera życia wśród przyrody i pokonywa­
nie drobnych trudności — hartuje mo­
ralnie ; współżycie wyrabia społeczność. 
Nie więc dziwnego, że nacisk na obozo­
wanie tak wielkiem jest w harcerstwie. 
Rozumie to już dziś całe społeczeństwo 
i rodzice, pozwalający na wyjazdy do 
obozów swoich synków.

Natomiast trudniej trochę do prze­
konania przemawia objaw obozownic- 
twa jak i wogóle noszenia krótkich 
spodni przez starszą młodzież, niby 
to pod znakiem, że dla niej co więcej 
pozostaje do spełnienia. Trudno mi 
znaleźć coś więcej, jak to, co daje 
prawdziwy obóz harcerski. Ze obozy 
te i dla starszej młodzieży są bardzo 
ważnym czynnikiem, niech świadczy 
fakt, że jeżeli przed 15 lat tylko har­
cerstwo urządzało obozy, dziś, pomi­
jając obozy p. w., urządzają je nie­
omal wszystkie organizacje młodzieży 
przy oparciu o program harcerski. 
Nam harcerzom nie wolno zasklepiać 
się wśród młodzieży do lat 15, nam 
trzeba iść dalej, tem więcej, że pro­
gram nasz jest szerszym. Po tej linji 
myśli odbył się obóz 2 druż. wągro- 
wieckiej, skupiającej młodzież poza­
szkolną, pracującą zawodowo.

Wiek harcerzy wahał się od 17 
do 21 lat; uczestników było 11 do 
14; obozowali od 21. VII. przez 6 
dni. Normalny dzień obozowy obej­
mował : godz. 6.00 pobudka, pozdro­
wienie, porządkowanie, mycie się, 
godz. 8.00 modlitwa ranna i podnie­
sienie sztandaru, następnie śniadanie. 
Od godz. 3 do 11,50 zajęcia według 
rozkładu, poczem obiad do 14,30. 
Od 14,30—16.00 gry, lekkoatletyka 
lub pływanie, następnie kawa i zno- 
wóż zajęcia. O 19,30 kolacja, 20,30 
ognisko i krótkie ćwiczenia, poczem 
modlitwa wieczorna, opuszczenie 
sztandaru i cisza nocna najpóźniej

Przyczyną tak lichych zbiorów 
są warunki atmosferyczne, które od 
samej wiosny, aż do końca pożytku 
silnie dawały się we znaki.

Józef Balcer, abs. biologji.

o 22.30. Program obejmował pod­
niesienie techniki harcerskiej, współ­
życie, w. f. i p. w. i inne. Wyko­
nano go w całości, 4 harc. zdobyło 
wyższe stopnie w obozie, 9 zaś 
sprawności nowe... Obóz oparty 
był na samowystarczalności harcerzy. 
Nawet na najniezbędniejsze pomoce 
obozowe „Koło Przyjaciół" nie mogło 
pomoc. Obóz apeluje do członków 
Kola Przyjaciół Harcerzy, by ze­
chcieli zrewidować swój stosunek 
do Harcerstwa.

Zakończeniem dnia obozowego i 
najpiękniejszą częścią obozu to o- 
gnisko. Było ognisk 4, dla harcerzy 
2 i 2 z udziałem publiczności. Przy 
pierwszych różne „leśne sowy, sza­
re i czarne kruki, liczne orły i pu- 
hacze“ z wodzem na czele opuścili 
swe „wigwamy" i odchyliwszy 
„sombrera“ rozpatrywali swe brodze­
nia w puszczy życia, dodając świeżej 
oliwy do płonącego ognia. Przy dłu­
gich garstka harcerzy starała się 
przez chwilkę żyć razem z miłe mi 
gośćmi i znajomemi.

Obóz cieszył się szeregiem gości tak 
z miasta jak i innych. Odwiedzili obóz 
również pp.: płk. Hm. Sikorski, kurator 
Okr. Szk. Poznań dr. Pollak, wizytator 
Harcerstwa Hm. Żawrocki, insp. szk 
Krzanowski, dr. Jakubisiak, (któremu u- 
ezcstuicy obozu bardzo dziękują za oka- 
ną troskliwość) i w. innych.

Elegancki „dr. jur.’*
i nab ra ł  bogato żydówki

Z Katowic donoszą:
W 1928 r. grasował na Górnym 

Śląsku niejaki „dr. jur.“ Paweł Reiss, 
obywatel czechosłowacki wyznania 
mojżeszowego, kawaler „pierwszej 
wody" ubierający się według naj­
nowszych wymogów mody. Gość 
ten zdołał zawrócić głowę w Kato­
wicach i Król. Hucie licznym córom 
najbogatszych kupców niemiecko-ży- 
dowskich, wywierając na nie urokiem 
swym, postawą i elekwencją silny 
wpływ.

jesienią 1928 r. „dr." Reiss, liczący 
wówczas 31 lat zapoznał się m. in. 
przypadkowo z nadobną 19-letnią có­
reczką jednego z najbogatszych rze- 
źników Katowickich Edytą N. Zcza- 
sem oszust zadomowił się w domu 
N. do tego stopnia, że dziennie nawet 
bez zaproszenia wpadał tam na obiady 
i kolacje, aż wreszcie matka N., po­
łapawszy się, że coś nie jest w po­
rządku, i że R. zanadto zawraca gło­
wę młodziutkiej Edycie, zabroniła 
mu wstępu do domu. Miłość za­
dzie rżg ni eta jednak między oszustem 
a Edytą była silniejszą od zakazu 
matki. R. nadal przychodził do do­
mu N. i zdołał nawet papę N. nacią­
gnąć na gotówkę. Poza tem zdążył 
sfałszować parę „głupich" weksli, a 
jednemu z znajomych p. N. restau­
ratorowi L. z Katowic skradł kartę

Przeraźliwy krzyk o północy
Jezioro dymaczewskie pochłonęło 4 ofiary

M o sin a , 31. 7. Lotem błyska­
wicy obeszła całą okolicę wstrząsa­
jąca wiadomość o tragicznej śmierci 
4 osób, które kąpaty się na jeziorze 
-iy marze wskiem.

Przebieg tragicznego wypadku 
jest następujący: W ub. czwartek 
wieczorem udały się do jeziora w 
Dymaczewie Starem Erna Redlich, 
Hilda Pfeifer i Marjanna Skrzypczak 
z Dymaczewa Starego i zażywały 
kąpieli.

Do nich przyłączyli się Edmund 
Bródka, Antoni Ignajczak i Maksy- 
miljan Kukawka, wszyscy z Dyma­
czewa Nowego.

Około północy całe towarzystwo, 
złożone z 6 osób, wsiadło do stoją­

cej u brzegu jeziora łodzi rybackiej 
i powiosłowało na środek jeziora. 
Tu nastąpiła wstrząsająca katastrofa.

Łódź prawdopodobnie z powodu 
przeciążenia wywróciła się. Wszyscy 
znaleźli się momentalnie pod wodą 
i zaczęli tonąć.

Rozległ się przeraźliwy krzyk i 
wołanie o ratunek. Mimo późnej 
pory, na brzegu kąpało się jeszcze 
kilka osób, które stały bezradnie. 
Nió można było się zorjentować 
skąd dochodzą wołania. Po dłuższej 
chwili dobili do brzegu Edmund 
Bródka i Antoni Ignajczak. Z całej 
szóstki ci pozostali jedynie przy 
życiu. Zwłoki pozostatałych nie wy­
dobyto jeszcze.

Anglja zdobyła puhar Davisa
P a ry ż , 31. 7. Ostatni dzień finału 

o puhar Davisa między Francją 
a Anglją przyniósł rozstrzygnięcie. 
Wygrała Anglja w stosunku 3 : 2.

Po raz ostatni zdobyła Anglja pu­
har Davisa w r. 1912.

Poszczególne wyniki ostatniego 
dnia turnieju są nast.:

Cochet—Austin 5:7, 6:4,4:6,6:4,6:3, 
Perry—Merlin 4:6, 8:6, 6:2, 7:5.

65.000 osób korzystało z po­
ciągów popularnych

W a r s z a w a, 29. 7. Jak wynika 
ze statystyki, ilość podróżnych tu­
rystów korzystających z przejazdu 
pociągami popularnemi w miesiącu 
czerwcu wynosiła 65.906 osób, przy- 
czem średnia ilość podróżnych na 
pociąg równa się 757 osób.

Z pociągów popularnych dyrekcji 
warszawskiej skorzystało 16778 osób, 
w krakowskiej dyrekcji 16.142, z

grasował na Śląsku
na propozycje małżeńskie

cyi ktilacyjną, z której zerwał foto­
graf ję p. L. i nalepił swoją własną.

Ponieważ w międzyczasie oszu­
stowi zrobiło się gorąco pod nogami, 
R. na podstawie sfałszowanej karty 
cyrknlacyjnej zbiegł w kwietniu br. 
do Niemiec, a w ślad za nim wyje­
chała w dniu 29-go maja 1929 roku 
obałamucona Edyta do Berlina, gdzie 
podobno mieli się pobrać.

Zczasern Reiss został ujęty w 
Lin da u (w Niemczech) oraz przeka­
zany sądom wiedeńskich, które o- 
skarżają go za podobne sprawki. Po 
osądzeniu oszusta w Wiedniu, Reiss 
będzie wydany władzom polskim, po­
szukującym go za fałszowanie doku­
mentów oraz inne oszukańcze machi­
nacje.

lwowskiej 9.832 i z katowickiej 8.095.
W innych dyrekcjach frekwencja 

na pociągach popularnych waha się 
od 2 do 4,000.

Wybuch maszyny piekielnej
B ia ł  o g r ó d ,  31.7. Ze stacji 

granicznej i opielnica nadeszła wczo­
raj w południe wiadomość o zbrod­
niczym zamachu bombowym, którego 
ofiarą padło kilka osób.

Austrjacki lotnik szybowcowy 
zaginął

Austrjacki pilot szybowcowy 
Kronfeld, który w piątek rano o 
godz. 6 min. 42 wystartował z lot­
niska w Strassburgu do lotu holo­
wanego do Paryża, zaginął w dro­
dze. W Paryżu oczekiwano Kron- 
felda w piątek około godz. 11, jed­
nakże ani w ciągu ostatnich dni nię 
dał o sobie żadnych wiadomości tak, 
że u losie jego nic nie wiadomo. 
Przypuszczają, że Kronfeld w drodze 
przymusowo lądował.

N otow anie g ie łd y  p ło d ó w  ro ln iczych
Poznań, dnia 29. 7. 1933 r.

Cena za 100 kg od zł-.-zł
Ż y t o .............................16,00-16,50
Jęczmień zimowy . . 13,50 —14,00
O w ie s .............................12,50—13,00
Mąka żytnia 65 proc.

wł. worka . . . .  27,00—28,00 
Mąka pszenna 65 proc.

wł. worka . . . .  54,00 — 56,00 
Otręby żytnie . . . 9,25—10,00
Otręby pszenne . . 10,00 — 11,00 
Otręby pszenna (grube) 11,00 — 12,00
Rzepak........................  33,00—34,00
Rzepik zimowy . . 42,00—43,00
Wyka latowa . . . 12,50—13,50
P e lu s z k a ........................ 12,00—13,00
Łubin niebieski . . . 7,50— 8,50
Łubin żółty . . . .  9,50 — 10,50

Ogłoszenia drobne d o  12 s łó w  obliczamy tylko 5 0  groszy

Nakazy zapłaty
v/ postępowaniu upominawczem 

i postępowaniu nakazowem
według nowego rozporządzenia do nabycia

w D rukarni W . K ubanka
w Wągrowcu, ul. Kościuszki 5.

Przetarg przymusowy
Nieruchomość położona w Modrzewiu i w chwili u- 

czynienia wzmianki o przetargu zapisnna w księdze grun­
towej Modrzewie tom 1 karta 1 na imię Wiktorji Sikory 
ur. Dratwa w Modrzewiu zostanie dnia 20 września 1933 r. 
godz. 10 przedpołueniem wystawiona na przetarg w niżej 
oznaczonym Sądzie pokój nr. 13. Wzmiankę o przetargu 
zapisano w księdze gruntowej dnia 6 września 1933 r.

Wągrowiec, dnia 13 lipca 1933 r.
238 Sąd Grodzki.

przyjmuje do wykonania 
po przystępnych cenach

Drukarnia W. Kubanka,
Wągrowiec, ul. Kościuszki 5

SK A RŻY SZ Ul
? na brak klien teli?

Spróbuj ogłosić się

w „GŁOSIE"

L E O N  J A B Ł O Ń S K I
G O Ł A Ń C Z ,  R y n e k  2 4

55 poleca
DELIKATESY, TOWARY KOLONJALNE, 

ŻELAZO, SPRZĘTY KUCHENNE, WYSZYNK 
PIWA, WINO, WYROBY TYTONIOWE, 

PIERWSZORZĘDNE KAWY i t. d.
Ceny zniżone o 15°/0. — Obsługa skora i rzetelna.

SAMOCHÓD OSOBOW Y
(limuzynę)

wypożycza po cenach konkurencyjnych

B. Borowski, Wągrowiec
Pocztowa 2 — tel. 82.

Wydawca Wojciech Kubanek.


